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Na uroczystość Trzech Króli.
* E W A  N G E L  J A.

napisana n św. Mat. w rczdz* U. w. 1—13.
Gdy się narodził Jeznz w B:tleem Jada, we dni Heroda króla; 

oto Mędrcy ze wschodu słońca przybili do Jerozolimy, mówiąc: 
Gdzie jest, który się narodził król Żydowski? Albowiem widzieliśmy 
gwiazdę jego na wschód słońca i przyjechaliśmy pokłonić się jemn. 
A usłyszawszy król Heród, zstreoZył się i wszystka Jerozolima z nim. 
i zebrawszy wszystkie przedniejsze kapłany i doktory lado, dowiady
wał się od nieb, gdzie stę miał Chrystus narodzić. A oni mn rzekli: 
w Betleem Jndik m, bo tak jest napisano przez Proroka: I ty Be- 
łleem, ziemio Judzka, z Żadnej miary nie jesteś najpodlejsze między 
ksiątęty Jodzkieoi: albowiem z ciebie wyni|dzie wódz, któryby rzą
dził lud mój Izraelski. Tedy Heród, wezwawszy potajemnie Mędrców, 
nilnie aię wywiadewał od nich czasu gwiazdy, która się im nkazała. 
1 potłiwszy je do Belleem, rzeki: llźue, a wiwiadujcie się pilate
o dzieciątka; a gdy znajdziecie, oznajmijcie mi, aby i ja, pojechawszy, 
pokłonił się jemu. Którzy wysłochawszy króla, odjechali. A oto 
gwiazda, którą byli widzieli na wschód słrńca, szła przed nimi, at 
przyszedłszy atanęła nad miejscem, gdzie biło dziecię. A ujrzawszy 
gwiazdę, nradowsli się radością bardzo wielką. I wszedłszy w dom, 
znaleźli dziecię z Msrją, matką jego i opadłszy pokłonili się jemn; 
a otworzywszy skarby swe, ofiarowali ma dary: złoto, kadzidło i mirę. 
A wziąwszy odpowiedź we śnie, aby aię nie wracali do Heroda, inszą 
drogą wrócili aię do krainy swojej.

Trze] Mędrcy ze wschodu.
Cbaldajczykowie znakomicie z pomiędzy wszystkich dawnych na

rodów oprawiali nankę gwisździarstwa, z grecka astiancmję. Żyjąc 
pod jasnem i pięknem niebtm na wschodzie, gdzie noce bywają dhi- 
gie, pogodne, wspaniałe, uderzeni byli okazałością niebios, endną bat- 
monją nkłada planetarnego, wielkością tylu ciał, zawieszonych w prze
strzeni, krążących nstawiczaie, a nie przeszkadzających jedeo dragitmn.
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Mądrcy i badacze przyrody dostrzegli w dziełach bożych nieskończoną 
mądre ić Beja, boć niebioza, jak mówi psalmiaia,rozpowiadają chwałą 
bożą, dzień dniowi opowiada ałowo, a w nocy okaznje znajomość.

Ci Chaldejczykowi«, badając niebo, a czytając tam, jako w ksią- 
dze, roiwaitej pized ich cczyma, znali wazyatkie gwiazdy, planety 
i komety. Kiedy przeto ujrzeli jaką! gwiazdą niezwykłą na wsebód 
ałcńra, a ta okazałością i blaskiem przenosiła wszystkie ciała nie
bieskie, zdamieni, pytali jeden drogiego, ccby to było za zjawisko, 
i na co dane światu ? Badając i dociekając pilaie, mnsieli zajrzeć do 
starych ksiąg swoich, a znalazłszy tam przepowiednie przodka swego 
Balsama, niewątpliwie doszli znaczenia tej gwiazdy nowej, świetnej, 
cudownej. A jakieś to było proroctwo Balsama' i kim był ten 
Balsam? .

Kiedy Izraelici, prowadzeni przez Mojżeaza z niewoli egipskiej, 
mieli wejś«. do ziemi swych ojców, do Palestyny, mnsieli po drodze 
i w aamej Palestynie zwojować Indy, tam osiadłe. Po pokonanie 
królów cbananejrkiego i amorrejskiego, wielka trwoga ogarnął« Moabi- 
iów. Król ich Balsach, widząc, i i  orążem nie pokona Izraela, posłał 
do Bslaama rzarncksiątnika, mieszkającego w Mezcpotamji nad 
Eufratem, aby cn przyszedł i przeklął :ea Ind, a dopiero po przeklę- 
ctwie bądzie go mćgł pob<ć i wygnać ze swoicb posiadłości. Wiem, 
bowiem, przydał, iż błrgoaławion bądzie, kogo ty błogosławisz, a prze
klęty, na którego złcrzeczc ństwa zgromadzisz.

Balaam, raz i drogi proszony przez króla Maeb tów, przybył. 
Po złożonem całopaleniu, gdy wyprowadził go Balsach na górą wy
soką, skąd widać było cbóz izraelski, Balsam, natchniony duebem 
bożym, miasto przeklinać, zaczął błogosław ć I raelowi. Ujrzą go, tak 
mówił, ale nie teraz, oglądam go, ale nie z bliska. Wznijdzie gwiazda 
s Jakóba i powstanie laska z Izraela i pobije kaiąiąta Moab i apasto- 
szy wszystkie syny Set... Z Jakóba bądzie, któryby panował.

Głos ten proroczy rozległ sią po całym Wach dzie. Przechował 
się w podania, a może i w księgach w pokolenia Bslaama, temwięcej 
1 w narodzie jego. Wyraźnie on zapowiadał Mesjasza i panowanie 
jego. Do Mesjasza też jednozgodnie Żydzi i chrześcijanie odnoszą 
to prcroctwo. Kiedy więc zapowiedziana gwiazda okazała sią na nie
bie, na wschód słońca, gwiazda niezwykłej jasności, widziana nietylko 
na wschodzie, ale i na zachodzie, w Rzymie samym, jak świadczy 
Plinjnrz, Rzymianin i poganin, iż nkazała sią kometa tak świetaa, że 
patrzeć na nią nie można było, a zdawało sią łodziom, jakoby tam 
widz cli Boga, pod postacią ludzką; cóż dziwnego, że mądrcy ze 
wschodu słońca, wspomniawszy sobie proroctwo Balsama, a z po
wszechnego na Wschodzie podania wyglądając Mesjasza, oświeceni 
łatką Dncba św., poszli za jej przewodni«twem i przybyli do Jerozo
limy, pytając, gdzie jeit, który sią narodzi król żydowski? Aloowiem 
widzieliśmy gwiazdą jego na wacbód słońca i pizyjechaliśmy pokło
nić sią jemu. *

Cztm była ta gwiazda? Nie była to zapewne gwiazda stałsr 
albo planeta, której miejsce i obroty na niebie dokładnie są znane.



Taka gwiazda nie byłaby się wydała czerni nadzwycztjnem. Był to 
prat dcpcdcbnie jakiś meteor świetlny, albo kcmets, niewidziana dotych- 
czat przez lodzi; zawieszony zaś w średniej strefie powietrza, szedł as 
wzór owego ognistego słnpa, prowadzącego synów Izraela na paszczy.
Inni otrzymują, że aniół, obleczony ciałem jaśniejące» na podobień
stwo gwiazdy, szedł przed magami i prowadził icb. Św. Atgastyn 
gwiazdę głosem nieba zowie!

Skąd z:ś, i z jakiej krainy ze wscbodn słońca przybyli? również 
trudno napewne oznaczyć. Willa otrzymywało, że to byli M szrńwie 
i mędrcy perscy, a nawet przydawali, że byli uczniami Zorosstr », 
Wielebny Btda i opat Ropert mniemają, że ptzybyli z trzecb części 
świata, znacycb podówczas: z Azji, Afryki i Europy, sby csły świst 
nznał i dał pokłon Zbawicielowi swemu, lub w osobach swych figuro
wali ludzi tycb trzecb części świat». Przetok pospc licie trzech królów 
malują w postaciach Etjopa, Persa i Greka,

Pytają jeszcze ciekawie, czy mędrcy ci byli królami? W kościele 
utrzymuje się powszechne mniemanie, że ci trzej mędrcy byli królami. 
Inni jednak nie przyznają im królewskiej godności.

Nic to aie ujmuj* czci ani powagi mędrcom, choćby królami nie 
byli w ścisłem znaczeniu. Dzierżyli oni inae szczytniejsze berło, 
berło nanki. Choćbyśmy przeto przy pościli, że trzej mędrcy, którzy ze 
wschodu słońca do Jerozolimy przybyli, nie byli królami, w tern zna
czeniu, iżby gdzieś rozległe posiadali krainy, to przez to już, iż byli 
mędrcami, głośnymi nauką i zamożneścią, byli ludźmi swego czasn 
znakomitymi. Przybycie icb przeto do Jerozolimy miało wielkie 
znaczenie. , .

Jakie były uh imiona? Pospolicie dziś zowią iih imionami 
Melcbjor, Gaipar i Baltazar. W starożytności jednak inne spotykamy. 
Inaczej ich mianowali Grecy, inaczej Hebrajczykowie, lob z nieb na
wróceni chrześcijanie. Jedni zwal icb: M«galat, Galgalat, Sarasis, 
drudzy: Apellius, Atnerss, Damatknr; inni: Ator, Sator, Paratoras.

Pytają jeszcze: kiedy się ta gwiazda ukazała? lecz i tego na 
pewno oznaczyć nie można. Niektórzy przypuszczają, iż nkazala się na 
dwa lata przed naicdzcniem Cbrystnsa, izby mędrcy mieli czas zdążyć 
do Belleem. Są i tscy, którzy znów trzymają, iż okazała się w dzień 
poczęcia ś. Jan». Jedaak najpewniej pizypuścić mcżn», że ukazała się 
im w czasie narodzenia Cbrystnsa, kiedy i pasterzom smół się uka
zał. Pewnie mędrcy tę samą jasne Ić bożą, co oświeciła zewsząd 
pasterzy, a dla nich w cudowną gwiazdę się przemieniła, iżby icb 
poprowadziła do Betleem, ojrzcli w ebłtkacb. Może i mnóstwo 
wojaka niebieskiego widzieli, chwalących Bcga i mówiących: chwała 
aa wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli!

Wszystko to niewątpliwe, s najwięcej wewnętrzne światło łaski 
i natchnienie Ducha św., połączone z powszechne» mniemaniem po
dówczas na Wschodzie, że Mesjasz miał się wkrótce nkazać, pobu
dziło mędrców, iż, nie bacząc na niebezpieczeństwa, trodności i prze
szkody dalekiej drogi, wybrali się i przybyli do Jerozolimy, mówiąc:



fdiie jest, który się narodził król żydowski? Albowiem widzieliimy 
gwiazdą jego aa wacbód ałońca i przyjechaliśmy pokłonić się jemu.

Śmierć misjonarza polskiego w Chinach.
Skromny polaki misyjny stan posiadania w krajach azjatyckich 

ooniósł stratę przez zgon misjonarza, kt. Aagnatyna Płaczki, apostoła 
Hong Kongo.

Zmarły misjonarz urodził się w Katowicach w rokn 1874. Cza
jąc powołanie, odął się do towarzystwa misyj zagranicznych w Medjo- 
lanie, skąd po święceń ach kapłańskich wysłano go do Hong Kongo, 
gdzie bawił 30 lat. Uprzejmość, wesołość, pobożność, oraz niezwykła 
pracowitość, zdobywała ma serca wszystkich. To tez pogrzeb nawie
dziły tłamy, opłakujące zgon misjonarza serdecznie. Kondukt Żałobny 
prowadził ks. biskup Henryk Valtcxta.

Biskup —  męczennik na wyspach Sołowiecklch w Giętkiej 
pracy, w okropnych warunkach.

Berlin. „AUgemeiae Rundschau’ (Nr. 49) pisze:
— „O pobjcie rosyjskiego (katolickiego) biskupa Mgra Sloskaaa 

aa wygnaniu na wyspach sołowieckich otrzymaliśmy następującą bez
pośrednią wiadomość: Biakap skazany został na roboty przymusowe 
w błotach; musi mieszkać w nieopalsnym baraku, otrzymuje tylko su
chy chleb i sztokfisza, jako pożywienie, i zaledwie najniezbędniejsze 
ubranie i to tylko podczas pracy. Poza pracą masi, podobnie jak 
pozostali więźniowie, zdjąć abranie. Zdrowie jego jest jaZ całkowicie 
zniszczone. Z powoda przeziębienia i morzenia głodem wzrok i słuch 
zaczynają mu odmawiać posłuszeństwa i jeZeli starania rządu łotew
skiego, by go uwolnić jako obywatela łotewskiego, będą miały po
myślą* rezultat, to powróci stamtąd beduy kaleka.

Z nadprzyrodzonego punktu widzenia trzeba biskupa podziwiać, 
a nie Żałować, ale wobec takiego stanu rzeczy ultramoralizującym 
potęgom Ugi Narodów chciałoby się najchętniej rzucić w oczy słowo 
o pobiel, grobach. Teraz, gdy główna przeszkoda wszelkiej pomocy dla 
współbraci katolickich w Rosji ze strony Niemiec, mianowicie w osobie 
posła niemieckiego Brockdoitf-Raatzau, jut nie istnieje, interwencja 
byłaby moZe moaliwa*.

Stulecia wohtościEhatolickieJ w Angłjf.
Dnia 13 go kwietnia 1929 r. upływa sto lat od chwili, gdy nie

zmordowane wysiłki księcia Wellingtona i Daniels 0'Conell'a dopro
wadziły do wydsnia billa, przywracającego katolikom angielskim 
wolność. W ten sposób nastąpiło zniesienie kodeksu, który jest 
niestsitą (damą w bistorji angielskiej, jak często to mówi auglikanin, 
Sydney Smith. Z powoda tego jub leuszu w ciąga rokn odbędzie się 
szereg uroczystości. Zapoczątkowane one zostaną przez kongres 
towarzystw, których działalność ma na cela nawrócenie Aaglji. Kon
gresowi ptzewodeiciyć będzie i .  Em. Katdynał Boarn.


